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(Dokończenie). *

Filozofia uniwersalna ( Vorstudien Tom I sir .  47 — 75.)  szy­
dzi z (ego sposobu zapatrywania s i ę ,  z tej czystej i niezachwia­
nej wiary, jaką stworzenie ku sw em u Stwórcy mieć koniecznie 
powinno. Zdziera ona wszelką wiarę, niepomriąc iż wiara jes t  ży­
ciem i prawdą wszelkiego p o znan ia , drogą wytkniętą między 
Bogiem a człowiekiem, a zamiast  wiary stawia pychę i zarozu­
miałość , i po nich przychodzi do wymyślenia między Bogiem 
a człowiekiem absolutnej jedn i  i względnej r ó ż n i , czyli tak zwa­
nej rzeczywistej różnio-jedni. W prawdzie tą formą różni się ta 
filozofia od innych filozoficznych indywidualnych sy s te m ó w , 
lecz niebgdąc niczem innem tylko formą bez życia , sprawdza sło­
wa Syracyda , iż jest płodem słabości ludzkiej. Filozofia chrze- 
śc iańska, objawiona, ma także przedmiot poznawania i środki 
przeobrażania swego przedmiotu , jest  więc formalną jak każda 
tilazofia indyw idualna ,  lecz w formie nic jest  ona czczą, ma 
w niej treść b y t ,  życie hn n n  w niej wolę Boga osobistego i 
wolę człowieka. W swej formie poznawania ma ona trzy momenta,  
to jest  formę bezpośredniego , pośredniego  i jednoczącego  pozna­
wania. B ezpośrednią  formą filozofii chrześciańskiej jest  bezp o śre ­
d n ia  w iara  w by t  Boga i w myślenie człowieka, jest w niej za­
warte to samo przeświadczenie , które Prorocy i Apostołowie o 
istocie Boga i stworzenia mieli. To przeświadczeniedziejesig wnas 
przez wiarę i jest bezpośredniem poznaniem Boga i świata. Po­
średnią  formą poznawania Boga jes t  ta sama bezpośrednia wiara 
w słowie pisanem przedstawiona , zawierająca w sobie obrazy 
i pojęcia tego wszystk iego, co nam wiara podaje. Ta więc bez­
pośrednia wiara włącznie z słowem pisanem stanowi jednoczącą  
formę poznawania naszego, zawierającą przytem przeświadczenie 
Kościoła o bycie i dziełach Boga i o stosunkach Boga do stworze­
nia. Kościoł będąc najżywolniejszem dziełem objawienia utrzy­
m uje  to przeświadczenie w pierwotnej czystości, i kto w Kościoł 
wierzy i w jego n a u k ę , wierzy tern samem w ob jaw ien ie , 
w C hrystusa ,  w Boga, i niepopada w b łęd y ,  do których sama 
wolność myślenia ludzkiego bez objawienia i Kościoła koniecznie 
prowadzić musi.

Wielką atoli n ieprawdę ogłasza każda filozofia indywidualna,  
jakoby wiara w objawienie i odkupienie Boskie oraz w naukę 
Kościoła katolickiego wstrzymywała od wolności myślenia. Ona 
tylko strzeże od zarozumiałości i pychy, a zalo u trzymuje  wie­
rzących na prawdziwej drodze badania i poznania prawd 
wiecznych i czasowych, dając im wierny obraz Boga, świata, 
człowieka, i pozwalając człowiekowi w sferze lego obrazu badać 
istoty Boga i stworzenia. Wszakże niemal wszyscy znakomitsi
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filozofowie, chociaż się puścili na własne pole szukania Boga, 
nabiegawszy się po różnych bezdrożach parileizmu, wracali na 
łono Kościoła, łub przynajmniej chęć okazywali do tego, przeko­
nawszy się, iż indywidualne pomysły bez objawienia i nauki 
Kościoła do żadnej pewnej i zaspakajającej naslępności nieprowa- 
dzą. S te ffen s  np .  (Chrislt.  Beligionsphilosophie Tom  I str .  4.) 
wyznał otwarcie « iż chrześciaństwo jest zasadą wszelkiej filozofii 
w ogólności. » S ze /lin g  (Denkmai der Schrift  von den golllichen 
Dingen, przez H . Jakobiego sir. 130) wyrzekł z utęsknieniem :
« O bogdajby przyszedł ten, któryby nas prawdziwej o Bogu fi­
lozofii nauczył,  któryby nam wysokość i głębokość tego cudo­
wnego systemu otworzył ! Taki nauczyciel znalazłby w n a s  poję­
tnych uczniów, albowiem my wykorzeniwszy z siebie prostą i 
niewinną wiarę ojców naszych, i napoiwszy się czczemi pojęcia­
mi tak zwanej filozoficznej wiary i filozoficznych zabobonów, 
i długi czas chełpiąc się niemi , z boleścią naostatek zniewoleni 
jesteśmy wyznać, iż to są niezaspakajające i znikome marzenia, 
które nam tego, cośmy przez nie utracil i,  niezdołają zastąpić. » 
Hegel z podobnemi także słę nictaił  myślami i filozofią swoją 
jako produkt chrześciaństwa uważał, za co go tak zwana filozofia 
uniwersalna niby wyszydzając iż wiarę wyżej indywidualnej 
w* Iz.y stawił,  scholastykiem  nazywa (Vorstudien I .  sir. 49),  a 
tych, którzy w ślady jego poszli, braćmi różańcow ym i mianuje 
(Vorwort X V I) ,  a z S ze llm g a  naigrawając się.iż się do cbrze- 
ściaństwa wrócił,  m ó w i ,  iż O jcze nasz  klepie f  i t. d. To przy­
taczamy jako jeden dowód więcej,  iż w filozofii lak zwanej un i­
wersalnej, ani śladu religii chrześciańskiej objawionej niewidać, 
owszem najzaciętsza nienawiść ku niej i ku wszelkim urządze­
niom na niej uzasadnionym; a wszelakoż autor onejże koniecznie 
ją  chrześciańską robi, n iewiedzączapewne, iż filozofią chrześciań- 
ską jest ta jedynie  filozofia, która naukę Chrystusa  i Kościoła 
ma za treść i formę swojej nauki,  a nie ta, która tu i ówdzie jaka 
myśl z Biblii lub Ojców Kościoła powtarza. A nadto sam autor 
wyznaje, iż filozofią swoją uniwersalną z tych materyałów z b u ­
dował,  które sam utworzył (Orędownik 1841 str.  87 ,  w nocie), 
zaczćm nie z materyałów chrześciaństwa i nauki Kościoła. Ztąd 
też niepowinien jej nazywać filozofią chrzesciańską, ani ją podszy­
wać pod filozofią ludu polskiego, jako szczerze kochającego reli 
gią przodków swoich i niemajacego zamiaru rozdzielać się na 
sekty religijne, ani się przez filozofią czyli mądrość indywidualną 
do bałwochwalstwa wracać, odstępując od Boga w trzech oso­
bach objawionego i przez naukę Kościoła katolickiego pojmo­
wanego.

Nie obwiniamy autora filozofii tak zwanej uniwersalnej o złe 
zamiary szkodzenia swemu narodowi przez naukę swoją; wszela­
koż cala osnowa onejże jasno nas p rzekonyw a ,  iż autor więcej 
miał na uwadze dogodzenie miłości własnej,  aniżeli dobro ogó­
łu  ; inaczej nieśmiałhy był do narodu tyle politycznie osłabio­
nego pogańskiej filozofii w prow adzać ,  i jem u niejako ostatek 
życia religijnego wydzierać.  Przedewszystkiem trzeba znać uspo­
sobienie i potrzeby narodu, chcąc jem u ąwą pracę poświęcać i<



siać się dla niego korzystnym, co się wtenczas najpewniej dosię­
ga, gdy się oncgo n a tu r ę , znaczenie i środki rozjaśnia, nie zaś 
zasady jem u  obce, oraz jego naturze  i przeznaczeniu przeciwne 
narzuca.  Najlepiej więc ten dogodzi narodowi naszemu, kto mu 
zasady rcligii chrześciańskiej, objawionej , wedle ducha Kościoła 
katolickiego jasno i zrozumiale przedstawiać będzie, bo wtedy po­
prowadzi go drogą przeznaczoną do celu przez samego Stwórcę 
zakreślonego. Niewątpimy iż się znajdą między nami osoby, któ­
re nie wsławienia imienia sw%go originalnością, lecz szczerą chę. 
c ią 'ośw iecania  ludu zajęte, prawdziwie chrześciańską filozofię 
pisać nam będą. Takie dzieła, jako drogie upominki niebios 
z rozkoszą czytywać będziemy, i nasze dzieci i domowniki 
będziemy z ocholą nauczać, co się w nich zawiera. A je ­
śliby n am  przyszło na tym stopniu nieoświaty, na jakim 
dziś jeszcze stoimy, i dłużej zostawać, to w tym razie 
przynajmniej miłość i wiarę  dochowamy Bogu i b liźniemu, co 
nas nierównie szczęśliwszymi u c z y n i , jak gdybyśmy za fałszy- 
wemi pojęciami samodzielności idąc ,  bogami na ziemi robie się 
chcieli. Niedajmy się przeto uwodzić ni tą ni inną nowa nauką 
będącą w przeciwieństwie z religią chrześciańską. Odrzućmy 
każdą od siebie jako niecny płód pychy i zarozumiałości , aby­
śmy w każdej kolei losu naszego religią ojców naszych niepoka­
laną u t r z y m a l i ! W poprzednich ustępach objawiliśmy zdanie 
nasze o filozofii tak zwanej uniwersalnej P .  1'renlowskiego; 
właściwy sąd o niej.zostawiamy światłe j ,  a nadewszystko reli­
g ijne j publiczności polskiej. Niech i ona szanując wolność auto­
ra swój wyrok o niej wyrzecze. Niech i ona wyraźnie powie, iż 
filozofia tak zwana uniwersalna, nie będąc filozofią chrześciańską 
nigdy się filozofią czyli mądrością narodu polskiego niestanie.

P a w e ł  L e c h u n s k i  (z Poznańskiego).
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(D o k o ń c z e n ie .)  *

Tylko tę poezyę za religijną przyznajemy, która głębokiej 
w iary i pokornego natchnienia nosi znamiona. W wyobrażeniach 
naszych poezya religijna sięga granic widzenia.  Jaśniejsza lub 
mętniejsza w miarę pogody wewnętrznej wieszcza , zawsze na 
kolanach być powinna. Nie potęga rozumu ani bogactwo ima- 
ginacyi, ale pokora jest warunkiem natchnienia religijnego. Czło­
wiek o swojej sile do Boga się nie wzniesie , skrzydeł do lotu sam 
Bóg m u użycza, a dla Boga jak powiedział  Malczewski, widne 
są tylko pióra biate zniżonej pobory. Ile razy poeta niepoświęco- 
ną  imaginacyą do Boga się wzbija , za pomocą swojej myśli myśl 
przedwieczną wykłada , i niepowściągniony w zapędzie całą nie­
skończoność rozinierza a zaludnia,  choćby najzręczniejsze teorye , 
najwabniejszc roztaczał obrazy, ziębi n a s ,  unuża,  odstręcza i nn 
surową zasługuje naganę .  Nie wart i ten pobłażania kto n iby się 
korzy i wiarę jąka, a za malówniczością goni i sztucznie przeci­
wieństwa u k łada ;  taki właśnie im jest zręczniejszy, tern większy 
brak  istotnego zmysłu religijnego zdradza.

Za wzory religijnej poezyi uważamy wspaniałe  utwory m i­
strzów niemieckich z czasów Hohenstaufenów, śpiewy i opowia­
dan ia  czerpane w nieprzebranym skarbcu zło te j legendy i dra- 
mata szkoły hiszpańskiej,  a szczególniej Kalderona. Dla Miltona 
m ało  m am y współczucia. Prawda ż e j e s tw  nim rzetelna wspania-
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łość myśli, silna imaginacya i wielka językowa powaga; ale to 
wszystko niezaspakaja nieskończonych instynktów duszy naszej, 
zaś te napuszone rozprawy w  tak wymierzony sposób z uśt  an io­
łów spadające, tak mądrości sektarskićj pokrew ne,  muszą obu­
rzyć każdego kto wierzy i czuje z prostotą;  od Miltona wyżej ce­
nimy Klopstocka, ale i ten w mistycznem s wojem uniesieniu 
więcej szukał siebie jak Boga. Nie mniej nas gniewa, a więcej m ę­
czy dzisiejsza szkoła, szkoła C h a leau b r ian d a : ten ciągły dytyram b 
dźwięcznym muzykalnej mowy szumem owiany, ma w sobie coś 
fałszywego, zdaje się kłamać natchnienie.

Z  prawdziwą rozkoszą serca, Zaleskiego między prawdziwych 
religijnych poetów mieścimy. Szczególniej jego poemat Prze­
najświętsza Rodzina tak się j a sn o ,  tak czysto b ieli ,  żeśmy nie 
mogli  się wydziwić że kwiat takiego blasku i takiej woni wykwitł  
z pomiędzy chwastów wszystkich teoryi i syntez, jakie dziś głuszą 
każde pogodne natchnienie.

Myśl swego poematu wziął Zaleski z II rozdziału Ewangelii  
Ś .  Łukasza § 4 1 — 52 .

A rodzicy jego (Jezusa) cliodzih na każdy rok do Jeruzalem  
na święto Paschy. A gdy ju ż  b y t we dwunastu leciech, gdy oni 
wstąpili do Jeruzalem wedle zw yczaju święta, a skończywszy 
dn i ody sic wrócili, zostało dziecie. Jezus w Jeruzalem  : a nie 
obaczyh rodzicy jego, A  mniemając że on b y t w towarzystwie, 
uszli dzień dorgi i  szukali go miedzy krewndmi i  znajomymi. A 
nie zna la złszy  wrócili sią do Jeruzalem szukając go. I  stało się 
po trzech dniach nalezli go w Kościele siedzącego w pośrodku do­
ktorów, a on ich słucha i  pyta ich i  t. d.

Żeby  pokazać ile się poeta do prostoty ewangelicznej zbliżył, 
przytoczmy krótki ustęp z jego poematu.

Świątki  przaśników m inę ły  pogodnie  :
Z J e ru z a le m u  , rodziny  p rzychodn ie ,
Pospiesznie oto  zdążają na d rog i .

’ Na galilejskiej t łu m  n ie la d a  m n o g i ,
Jak  j ak ie  w ojsko,  c iągnie się w parow y ,
Bo lud  pom orsk i  i nad jo rd an o w y ,

O d  N azare tu ,  N a im u  i k a n y ,
1 z K a p e rn a u m  j a k o  pobra tany ,
Ja k o  sąsiedni,  prze to  i w podróży 
T rzym a się razem  i pospo łu  płuży.
Czy zanocować, czy co  bądź w y p a d n ie ,
Zawszeć weselej i lepiej g ro m a d n ie .

1 w po lu  było wiośniano już  p iękn ie ,
Figa liść puszcza i s m o k w a m i  bizękn ie  ,
Indziej się w kw iecierh  rozmajają  drzewa.
M igdal to daktyl;  a słodko pow iew a.
R o zm arynow ą kadzi  wietrzyk wonią :
P taszęta  zewsząd w n ieboglosy dzwoęią.

I cz łow iek  ma się inaczej ku wiośnie 
W  se rcu  pobożnie  jakoś i m i ło śn ie . . .

Tak ciągle idzie opowiadanie w poważny, prosty, pełen świe­
żości i barwy sposób;  obrazy jedne po drugich następują łatwo 

, i wdzięcznie, wszystkie rysy są p o g o d n e . wszystkie blaski nie 
I jaskrawe. Co tylko światła , opromienia anielskie postacie Jezu ­

sa i Maryi, odrysow anez  najgorętszą miłością. Po czci i rozczu­
leniu w ludziach i na tu rze ,  z woni nadziemskiej i tajemniczych 
dźwięków w powietrzu, widzieć że to Bóg * matka Boża. Kolo 
Jezusa i jego matki nieco w cieniu stoją Józe f,  Elżbieta, Wero­
nika, Marta i Salomea. Inne  grupy są w tyle, rysów twarzy nie 
rozpoznasz w odległości,  chyba wzrok małego Stefanka zajaśnieje 
ci z pośród gromady dzieci, chyba dojrzysz między t łum em  ła.  
dnych paniczów Łazarza i Nikodema, albo ci miły kształt  S a m a ­
rytanki wydatniej mignie przed oczyma. Treści opowiadać nia 
będziemy, wspomnim y tylko że ze wszystkich obrazów najży-
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wićj w pamięci naszej u tkwiły ,  zachód słońca i obozowisko wie­
czorne, noc i rozmowa podróżnych obudzonych nawoływaniem 
Maryi, ranne ocknienie się Maryi,  przyjęcie w dom u Elżbiety,  
gwarny rynek przed kościołem , Jezus w kościele między do­
ktorami, uczta u Elżbiety i spotkanie Jezusa z m ałym  Stefan- 
kiem. Ustęp o igrzyskach jakie Rzymianie w Jeruzalem wypra­
wiają , o panowaniu Terpsychory w stolicy zwyciężonego ludu, 
wielce uderza prawdziwością kolorytu : tylko nam się zdaje że 
wychodzi z trybu pobożnego opowiadania i na szlulwnistrzostwo 
wygląda. Wszakże winniśmy dodać ż ep jan c  gody znicwieścia- 
łych patrycyuszów są zaledwie zlekka wskazane; poeta oparł się 
artystycznemu pociągowi wprowadzenia żywiołu przeciwień­
stwa.

W całym poemacie jeden usterk do wytknięcia mamy, tym 
usterkiem jest  mowa Jezusa w powrocie; nie przeczymy jej 
piękności,  a b ż  niewolno wkładać Jezusowi w usta słów jakich 
nigdy nie wyrzekł , i co więcej,  słów zdradzających coś na- 
kształt systemu.

Zbiór religijnych poezyi Zalsckicgo , zawiera oprócz Przennj- 
ŝ l<ltsze; R o d zin y , modlitwy, hymny i wiersze różne. Hoże 
N arodzenie i /zw iastow anie  są pięknemi ewangelicznemi opo­
wiadaniami; wiersz w D zień  G rom niczny  pełen nabożeństwa, 
rodzinnego uczucia i tęsknoty; w tłómaczeniu S ta b a t M a te rd u ­
żo zalet ,  ale prostoty nie dosyć; w wierszu M d ła  cisza  wiele 
ruchu  i obrazowości, ostatnia z kolei N asze E ndonm e  rzewnością 
i prostotą nadzwyczaj pociąga. Nie wymieniamy innych , choć 
we wszystkich szczera pobożność jak  najświetniejsze kształty 
p rzybrała.

0  formie',  o wartości językowój zbioru religijnego, niebyśmy 
nie zdołali powiedzieć , czegobyśmy już  nie dotknęli w poprze­
dnich artykułach. Wielka siła we w ładaniu  m o w ą ,  poprawność 
przy rozmaitości; muzykalność a p ros to ta ,  sąto zalety wszystkim 
wierszom Zaleskiego wspólne.

Teraz kiedyśmy u kresu rozbioru naszego s t a n ę l i , raz jeszcze 
na pożegnanie okiem wstecz rzucimy. Zaleski głęboko uczuł i 
śmiało wskazał gdzie prawda , gdzie tętno życia narodowego ; 
wierzy s ilnie ,  wierzy pokornie , a religią nie do  um ysłu  ale do 
serca przyjął.  Ula niego doskonałość absolutna znajduje się w ka ­
tolicyzmie, dla niego wjeałej pełności wyobrażeń katolickich spo­
czywa myśl rdzenna istnienia Polski. Ma wyraźnie pociąg do 
jedności sławiańskiej , ale rozumie że jeśli dla nas w tym kie­
ru n k u  opatrzna idzie droga , katolicyzm musi być spójnia nowej 
rasowej fo rm acyi , a Polska jej ogniskiem. Który Polak nie ufa 
w wysokie przeznaczenie swojej ojczyzny? I Zaleski w nie ufa , 
dzis wszakze Polskę jako narśd  pokutujący a ukarany sprawie­
dliwie pojmuje. W takiej sferze widzenia i na takiej postawio­
ny  wysokości jes t  on istotnie wieszczem czasu swojego i swojego 
kraju.

Poezye Zaleskiego tak dawno oczekiwane nie w szczęśliwej 
pokazały się porze ,  kicdyindziej byłyby porw ały  serca i um y­
sły,  dziś na twardsze trafiły czasy : imic m y4|i , inne pojęcia ca. 
ły widnokrąg zaległy, oczekiwanie i obawa ciąży na piersiach 
każdego ; ale chm ury  opadną , niebo się wypogodzi i skrzydlata 
dziatwa piewcy ukraińskiego wzięci ku słońcu. Wszystko zaciera 
s ię ,  wszystko przem ija ,  tylko piękność i prawda nie przemijaią,  
tylko w sercach ludzi wysokie instynkta nie gasną.

1 dla krylyki chwila  dziś n iedobra ;  nie ma w koło niej 
s łuchaczów, zewsząd wieje zimna obojętność. Chciała rozbudzić 
gromady z biernego usposobienia , chciała w nie przelać swoje 
przekonanie i zapał własny,  m arna  praca ,  próżne chęci I Niech­
że przynajmniej będzie jej policzone, że niezwątpila  0 pow oła ­
niu i raz przyjętego dopełniła  obowiązku.

Jeszcze siów kilka , a to z powodu manifestu religijnego, klo­
ry znaleźliśmy w  rozbiorze poezyi Zaleskiego, w dzienniku D e­
m okrata  P o lsk i. Manifest jest o ile można zupełny. Podstawy 
systematycznej pożyczył recenzent u L am enego ,  znać wszakże 
że czytał i Piotra Lcroux. Wraz ze wszystkimi dzisiejszymi pan- 
tcistami przypuszcza jedno tylko objawienie p ierwotne , współ­
czesne s tw orzen iu ;  na tem objawieniu jak na pniu  odrastają re- 
ligie , a każda religia dobra  względnie daje miarę kolejnego 
kształcenia się ludzkości. Starelo błędy , stare bawidła fanlazyi; 
wieleż je  razy poważna mądrość czy pod scholastycznemi, rzv 
pod mistycznemi wyśledziwszy kształtami,  o czczość i nielogikę 
przekonywała ! Jedno  nowe o ile bezwzględniejsze wyobrażenie, 
wyobrażenie postępu panteizm naszej epoki pod skrzydła swoje 
przytulił.

Zastanówmy się chwilę  nad zadaniem postępu. My postęp 
przypuszczamy, ale tylko w rzeczach skończonych i to zależnie 
od bezpośredniego w p ły w u  Boga ; dla nas więc postęp wyobra­
ża ruch , dążenie do doskonałości l u tH  i narodów , ale nie jes t  
koniecznym warunkiem życia i nie wykłada się żadną formułą 
s tosunku rosnącego. Na postęp w rzeczach absolutnych ani na po- 
stęp ciągły żadną miarą przystać nie możemy. W prawdzie panteiści 
nie głoszą postępu w rzeczach absolutnych , ale ich do lego wnio­
sku logika doprowadza. W istocie dla nich postęp jest  pierwszem 
prawom istn ien ia ,  a ż e B ó g  równocześnie z urodzeniem pierwsze­
go człowieka objawił mu prawdy niezmienne, abso lu tne ,  za­
tem zaraz po urodzeniu powinienby się by ł  postęp nad prawami 
absolntnemi zacząć. Na to recenzent nic przystanie i powie ile 
nam się zda je ,  że ludzie zapomnieli prawdy absolutnej i dopiero 
za pomocą rozmaitych re lig i i ,  coraz doskonalszych, rio niej d ą ­
żą. Była więc wżyciu  ludzkości epoka w której prawda zmalała,  
zam ierzchła ,  a jeśli raz była czemuż raz drugi nastąpić nie m o ­
że?  Nie prościejże zgodzić się z Chrystyanizmem na dogmat 
upadku człowieka? Dogmat ten nie wykluł się z ja k ieg o ś  poda­
nia wschodniego, jak lekko za powierzchowną nauką powtarza 
recenzent , zawsze i wszędzie znaleźć go można w sumieniu lu­
dów, i widzieliśmy że sam panteizm im plic ite  przystać nań musi. 
Z dogmatu upadku człowieka wynika logicznie podstawa wiary 
n aszej ,  konieczność odkupienia i konieczność jednej prawdzi­
wej religii. Co do postępu ciągłego , chce recenzent przyjąć n a ­
stępstwa swoich wyobrażeń ,  to musi także zgodzić się na postęp 
w przymiotach ciała i władzach u m y s ło w y c h ,  żeby jedne i d ru ­
gie wystarczały rozwinięciu pojęć i materyalnym udoskonale­
n io m ,  a wtedy wkraczamy w systema Fouriera,  przypuszczamy 
kolejne ulepszenie w całym świecie zmysłow ym, i widzimy 
w przyszłości owe oceany wody cukrowej i pomarańcze u  bie- 
gunorv. Nie do przeciwnychże wypadków spostrzeżenia nauki 
ścisłej doprowadzają?  Ale o to mnie jsza ,  ważniejszy i obecniej- 
szy wniosek z nauki swojej zwolennicy postępu wyciągają , m ó­
wią o n i ,  że katolicyzm skończył missyą sw o ją ,  że już dzisiaj 
nie wystarcza potrzebom ludzkości, że ludzkość poszła dalej. 
Dalej1? nnfci więc być cnotliwsza i rozumniejsza. O te was cno­
t y , o te nauki zapytujemy apostołowie postępu , a jeszcze p ier­
wej odpowiedźcie n a m ,  wykonywacież ściślej i lep ie j,  jak  w e­
dle systemu waszego być pow inno ,  wszelkie przepisy m o ra l ­
ności chrześciańskiej?

Nic mamy pola na dłuższą z dzisiejszym systemem Lamenego 
rozprawę, zresztą więcej nas obchodzą własne podejrzenia i 
uprzedzenia recenzenta przeciw religii katolickiej. Sprowadza on 
katolicyzm do następujących aforyzmów i wniosków: Rozum i 
wolność są narzędziami grzechu —  Z łe  ma wieczność jak Bóg i 
jego p o tę g ę — Ziemia jest więzieniem kary, człowiek cierpiącym 
zbrodniarzem, cały byt jego pokutą — Wola człowieka jest ni-
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r.zóm w rzeczy zbawienia, bo wyroki Boga są przedwieczne. Nie 
mn zasługi w cierpieniach, cierpimy b on ie  możemy nie cierpieć. 
Potępienie woli i rozumu zdejmuje z człowieka odpowiedzial­
ność za jego przewinienia — Człowiekowi szczerej wiary pozo- 
staje tylko ślepe posłuszeństwo, bierna rezygnacya, oderwanie 
się od ziemi, lekceważenie wszelkich obowiązków społeczeń- i 
skieb, ponury pietyzm.—  Polszczę pozostaje tylko cierpieć i sta- i 
rać się cierpieć coraz w ięce j,  bo zasługa przed Bogiem tern wię­
ksza, im cierpienie większe. Niewolno się wyłamywać z pod ka­
ry — Mikołaj względem Polski wykonywa czyn pobożny, uła­
twia Polakom drogę zbawienia.

Nie będziemy dotykać w zdaniach recenzenta sprzeczności jak 
rip. że Polszczę pozostaje cierpieć dla zas ług i ,  kiedy pierwej po­
w ied z ia ł , że n ie m a  zasługi w cierpieniach; ważniejszy mamy 
zrobić mu zarzut. Oto w każdym wniosku, w każdym jego afo­
ryzmie jest błąd, jcs therezya  przez Kościoł katolicki pod różnemi 
nazwiskami kalwinizmu, kwielyzmu i t. d. potępiona. Na widok 
takiej grubej niewiadomości przychodzi nam ża ło w ać , że ekle­
ktyczne usposobienie recenzenta nie doprowadziło go do rozpa­
trzenia się już  nie w pismach Ojców Kościoła , ale po prostu 
w katechizmie.

Przykre  bardzo zrobiło na nas wrażenie, oskarżanie namiętne 
katolików o sobkowstwo, o skryte widoki, o nienawiść, o hipo- 
kryzyę. To nie jest  dyskussya poważna. 1 jakżeż, każdy co mówi 
że kocha Chrystusa , że chce iść w jego ślady musi koniecznie 
k łam ać ? Rozpamiętywanie najwznioślejszej nauki do fałszu tyl­
ko prowadzi?  My nie mamy missyi bronić nikogo, przypuścimy 
naw et z recenzentem że jest  wielu złych katolików, ale choćby 
ani jednego szczerego nie było, w czemże to zbija naszą główną 
zasadę, że prawda absolutna jest w katolicyzmie? Powiadacie że 
duch dzisiejszych pokoleń poczyna sią w znosić  w y i / j  j a k  dotąd, 
wykażcie tę wyższość nauki którą nam  przynosicie; ale pojedyn­
cze osoby w rozprawie naszej na boku zostawmy, giną one przy 
wzniosłości przedmiotu.

.Jedną myśl prawdziwą choć w pełen nienawiści sposób w y ­
raził recenzent. Powiada że katolicy potrafiliby pod całyrn u ro ­
kiem poezyi i patryotyzmu dostrzedz co jest przeciwne i grożące 
ich interesow i. Położmy na miejscu dwóch ostatnich wyrazów 
wyraz praw ow iernosci, a zgodzimy się zupełnie. Tak jest,  kato­
licy którzy wierzą iż u nich jest zupełna  p ra w d a ,  nawet przy­
jac io ło m ,  nawet ludziom najwyższego natchnienia  nie przeba­
czają żadnego uslerku.

Nie mamy miejsca na dłuższą odpow iedź,  kończymy więc 
poprzestając na wyrażeniu żalu naszego , że nawet ludzi w y ­
sokich umysłowych zdolności tak m ało  dotąd przygotowanych 
do rozbierania poważnych zadań znajdujemy.

*  *
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—  W  załączonym  tu  m andac ie  p rzesy łam  4 franki na wspólny 
m o n u m en t  dla  śś. p p .  N iem cew icza  i Kniaziewicza. O d  dw óch  
rodaków  datek p ie rw szy ,  od  s ieb ie  pow tó rny ,  Z p raw dz iw ą  przy­
jemnością  w yczy ta łem  w d z ienn ikach ,  że p om nik  nie  ma ju ż  być 
wznies iony w im ien iu  Tow a n ystw a  Literackiego , ale w im ien iu  
E m ig racy i  i N aro d u .  Taki h o łd  tylko przysto i  mężom k tó rych  w ie l­
bi i o p łak u je  cała Po lska .  B j ło b y to  zanadto  śc ieśniać ich  p o w ­
szechną  sławę, ubliżać ich p am ięc i ,  jeże l iby  mający się wznieść 
pom nik  m iał  tylko być tłómaczem uczuć  jakiego stronn ic tw a lu b  
s tow arzyszen ia .  Uczuł tę n ies tosow ność  X. C zarto rysk i  i dzięki  
m u  że odstępu jąc  p ierwszego z a m ia ru ,  przyczyni ł  się do u s t a n o ­
wienia kom issyi  która r ep re zen tu je  n ie  tow arzystw o,  ale Emigra-

cyą. Teraz  m n iem am  w ie lu  z rodaków pośpieszy z da tk iem ,  kiór/.y 
może p rzed  tern byli  w s trzym an i  przez wyż w ym ien ioną  n ie s to ­
sow ność : bo  wyznać należy, że ani E m igracya ,  ani k ra j ,  n ie  o d p o ­
wiedziały dotychczas oczek iw an iom ; d ro b n a  tylko mniejszość po- 
śpieszyła z pa try o ty czn y m  d a tk iem  : nie zdaje mi się jed n ak  aby  ten 
czyn miał być tłómaczeniom oboję tnośc i  na s ław ę zm ar łych  m ę ­
żów co poświęcili  d ług i  żywot u s łu g o m  ojczyzny. Polak je j  sławę 
kochający  nie  może by ć  obo ję tny  na pamięć Niemcewicza i K n ia ­
ziewicza. Nie mogę tu  zamilczeć uw ag  o po m n ik u  dla czcigodne­
go N iem cew icza ,  k tóre  O n e t B iahj poczynił  w os ta tn im  num erze .  
Mówi on ,  że n iepospo li te  imię zm arłego  na  lu łactwie męża, jego  

I żyw ot  d ługi  a cały służbie  narodow ej  pośw ięcony ,  wywołały były 
j zaraz po śm ierc i  pow szechne  życzenie  w ys taw ien ia  mu pom nika ,
I lecz że ri  co mieli  p o d o b n e  życzenie , między nitru zapew ne  także 
] Orzeł B ia ły , wstrzym ani byli  od  d a tku  i od o tw arc ia  susk rypcy i  
| p rzez wzgląd że X .  Czartoryski  należał do  osób,  k tó re  m iały  się 

za jąć w znies ieniem  rzeczonego p om nika .  W yznać m uszę  ze s m u t ­
k iem , że to je s t  za nizkie ocenianie  n ie ly lko  pa tryo tyzm u ale na­
w et  obow iązków  par ly i  : są św ię tośc i ,  są  obowiązki w o b e c  któ­
ry c h  wszystkie nam ię tnośc i  milczeć p o w in n y ,  są  pam ią tk i  na ro -  
ro d o w e  w około  k tó rych  możemy się wszyscy zgromadzić  bez 
ubliżenia  p re lensyom  s t ronn ic tw ,  ch o ć b y  najzapam ięta lszych ;  do 
tych należą mogiła i im iona N iem cew icza  i Kniaziewicza.  Nie p rze ­
czę że w dzis ie jszych w o ln y ch  n a ro d ach  s t ronn ic tw a  być  muszą,  
ale p ra g n ą łb y m  a b y  n iem i k ie ro w a ły  ro zu m ,  sp raw ied l iw ość  i 
wspan ia łom yślność .  S tro n n ic tw o  Tttóre się o d  tego  najwięcej od ­
dala ,  u p a ś ć  m us i  : czeka go o d raza  współczesnych  i ka ra  histo­
ry! •   X  X .
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—  List z Gdańska 10 czerwca daje  nas tępu jącą  wiadomość : 
P . Mrongovius pas to r  lu tersk i  w G dańsku ,  ofiarując królowi p r u ­
sk iem u  exem plarz  swojego słow nika  n iem iecko-po lsk iego ,  k tóry 
teraz w y d a ł ,  użalał się w sw oim  liście  do  króla  pisanym , iż ję/.vk 
p o l s k i  nie jes t  w y k ład an y  w żadnej s/.kole lu te rsk ie j  n i e p ł a t n e j  
w G dańsku .  W y r a z i ł  j a k  dałece szkodl iw e m ogą nastąpić  sku tk i  
ztego zaniedbania języka  kra jowego. K ró l  odp isa ł  P. Mrongoviusowi 
w nas tępnych  s łow ach  :

« O d e b ra łe m  exem plarz  d y keyona rza  n iem iecko-polskiego któ­
ryś mi Pan przysłał ,  ośw iadczam zato moje podziękow anie .  O dda ję  
sp raw ied l iw ość  pańskiej gor liwości aby zachować m acierzyńsk i  j ę ­
zyk pomiędzy jego w spółw yznaw cam i re l ig i jnym i k ra ju ,  w którym 
się znajdu jesz ,  i rozkazałem  m in is t row i s tanu  P .E i c n h o r n ,  przed-  
sięwziąść środki k tó re  będą  m o g ły  odd a l ić  j e g o  obawę w tym 
względzie. Dobrze życzliwy -

FR Y D E R Y K  W IL H E LM .
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—  J e n ra ł  M a łachow ski  z C han ti l ly ,  przysłał 5 fr.  na w spólny 
pomnik dla śś. pp- N iem cew icza  i Kniaziewicza , nazwisko jego 
umieszczone zostanie  w przyszłej liście suskrypcyi .

— Redakcya p roszona j e s to  u w iadom ien ie ,  iżz  pow odu oddalen ia  
się 7. Paryża k ilku d a m  i dystrybu lo rów T ow arzys tw aD obroczynnośc i  
Dam P o ls k ic h ,  sessve zwyczajne zawieszone zostały  do pierwszej 
sobo ty  miesiąca październ ika r .  b. -— Dla zaspokojenia zaś naglej-  
szych po trzeb  w yznaczona została d e leg acy a—  Miesięczne w spar­
cia dla  dzieci  b ę d ą  odsy łane  bez p rz e rw y  —- Adres do dclegacyi 
Tow arzystw a jes t  : d M .  Adolphe C ichow ski , d  P a ris  rue de la 
Chaussee d ’ A n t in N .  I I .

Dodatek dzisiejszy zajm uje w sobie : dokończenie lekcyi 
30tej (17 czerw ca), lekcyą 3 lszą  J czerw ca), i początek 
lekcyi 32giej (28 czerwca), kursu  L itera tury  Staw iańskiej, 
wykładanej w P aryżu  przez P- Mickiewicza.
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